Wiosenny poranek

Pejzaż snów poza zasięgiem wzroku odchodzi w nicość.

Leniwie zza chmur wyłania się słońce mych myśli.

Budzę się. Z niezmierzonych, radosnych uniesień.

A w pokoju babki, zanurzonym w świetle pelargonii

chłód przedranka, ból istnienia.

Tuż przy ogrodzeniu w pobliżu furtki miauczący kot.

Wychodzę i pragnę biec przed siebie.

Ale ktoś przydeptuje. Widzę to, czuję szelest i ciepło.

Wyostrzam wzrok, chcę ujrzeć.

I czekam, by wśród mojej zieleni, czyjś obraz zamajaczył.

by się zbliżył i zmężniał, by się ucieleśnił,

Pięknym zapachem maja i smakiem truskawek.

Bym się rzuciła, zapadła, bym w nim istnienie zgasiła,

Przed światem ukryta przy bramce, przy ogrodzeniu.

Napełniona winą siebie. Jak garb niosąca nasze dusze.

Wychodzę naprzeciw bezdechu zadziwienia i czekam,

byś mnie  zabrał.

Zabierz mnie już, proszę...
